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Havas, Lafite, Bullier, w ^aryżu place de la Bonrse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Na miesiące listopad i grudzień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowią­
zane są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata 2 miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 6 marek 1© fen., dla miejsco­
wych «5 marek.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAŃ, 26 października.
W historyi wypadki nie powtarzają się do­

słownie, jednakże pomiędzy wypadkami, wycho- 
dzącerai z jednego źródła i tej samej przyczyny, 
zachodzą mniejsze lub większe podobieństwa. 
Takie podobieństwo w wielu punktach wynaleśóby 
można między r. 1853 a 1876, albo między stó- 
sunkiem, jaki zachodził wonczas a dzisiaj między 
Rosją a Turcyą. W r. 1853 grób Zbawiciela 
i los wyznania greckiego nie pozwalały spać ca­
rowi Mikołajowi — dziś car Aleksander, bez 
względu na to, co się dzieje z grobem Chrystusa 
Pana, wziął sobie za tarcz los raji chrześciań- 
skiej na Wschodzie i pod jej zasłoną pcha się 
naprzód ku Carogrodowi. W r. 1853 książę 
Menżykow żądał poręczenia praw i przywile­
jów kościoła prawosławnego w Turcyi, dziś 
wogóle tylko mowa o chrześciańskich 
poddanych Porty w 3 prowincyach, o konieczno­
ści zapewnienia im praw i możności lepszego 
zarządu czyli autonomii. I W. Porta postępuje 
sobie tak samo, jak w r. 1853; wonczas starała 
się uogólnić kwestyą, dowodząc, że prawa 
i przywileje kościołów chrześciańskich będą 
utrzymane nietykalnemi; dziś pragnie przez ro­
dzaj konstytucyi nadać wszystkim prowin- 
cyom te prawa, jakich od niej żądają dla Bośnii, 
Hercegowiny i Bułgaryi. Jak wówczas Rosya 
żądała ciągle rękojmi, tak i dziś ich żąda — 
a W. Porta powołuje się dziś, jak w r. 1853 na 
rozmaite haty sułtańskie i przyjmuje różne inne 
zobowiązania ale tjdko we formie not — a nie 
traktatów. Dziś Rosya wraz z mocarstwami 
żąda zapisania zobowiązań Porty w protokółach 
dyplomatycznych, a W. Porta ze znanych powo­
dów na te propozycye przystać nie chce. W ciągu 
rokowań dyplomatycznych w roku bieżącym sły. 
szymy ciągłe zapewnienia, że całości granic 
Turcyi i niezależności władzy nikt narażać nie 
myśli; też same zapewnienia spotykamy w r. 1853 
a manifest wydany przy wejściu wojsk rosyjskich 
doMołdawii oświadcza, że wojska te nie przychodzą 
prowadzić wojny, jedno „zająć zastaw.“ I dzi­
siejsza wojna, jeśli do niej przyjdzie, o czem 
wątpić nie mo'na, nie wystąpi jako wojna, jedno 
jako interwencya, jako środek nacisku i zyskania 
rękojmi.

Jeżeli wonczas Rosya nie wahała się mimo 
nieprzychylnych konstelacyi politycznych rzucić 
rękawicę Turcyi i rozpocząć wojnę — to dzisiaj 
tóm prędzej tego kroku z jej strony spodziewać 
się można. Dziś Rosya ma 150,000 wojska

na

Unickiej ZRnsi.

Rys krótki prześladowań religijnych
w dyecezyi chełmskiej.

(Ciąg dalszy. — Patrz Nr. 235).

III.
Sto lat już minęło od pierwszego rozbioru 

Polski czyli od chwili kiedy województwa Poło- 
ckie, Witebskie i Mścisławskie, czyli Mohyle- 
wskie dostały się pod bezpośrednie rządy mo­
skiewskie, i kiedy Katarzyna II zaczęła przemy- 
śliwać nad zniesieniem Unii na Białój Rusi. 
Dalsze jej widoki co do Litwy, Wołynia i Ukra­
iny, nie dozwalały jej od razu groźnie stanąć 
przeciw katolicyzmowi i jawnie okazać swoje za­
miary, aby w dalszych prowincyach, które sobie 
wkrótce przywłaszczyć miała, kiedyś większego 
nie wywołać oporu. Nie zbywało jednak i pod 
panowaniem Semiramidy północnej, jak ją Ency-

w Serbii i Czarnogórzu, ma zapewnioną pomoc 
Rumunii, która może wystawić 100,000 choć 
lichego żołnierza i pomoc Grecyi, która od 
Turcyi „dopytuje się“ swych rodaków na wyspach 
Archipelagu i w Azyi mniejszej; ma w końcu 
sojuszników w Niemczech i neutralną Austryą.
W takim stanie rzeczy rychej czy później, 
choćby Turcya zgodziła się na 6 tygodniowe 
zawieszenie broni, choć po urzędowej audyencyi 
Ignacyewa nastąpi jeszcze prywatna audyencya 
u Sułtana — ostatecznym wynikiem akcyi 
dyplomatycznej _ będzie wyjazd Ignacyewa wraz 
z całą legacyą z Carogrodu, zerwanie dyploma­
tycznych stósunków i — wojna. Najnowsza wia­
domość z Pery z dnia wczorajszego zupełnie 
zgodna z powyższem zapatrywaniem W. Porta 
przystaje na 6 tygodniowe zawieszenie broni, 
atoli pod tym jedynie warunkiem, aby się mo­
carstwa zobowiązały, iż wrazie niedojścia do 
skutku pokoju, zawieszenie broni przedłużone 
zostanie na drugie 6 tygodni, a następnie na 
2 miesiące. Jenerał Ignacyew miał na co odpo­
wiedzieć, iż wątpi bardzo, aby rząd jego przy­
słał na takie żądanie, pod którem się ukrywa 
pięciomiesięczne zawieszenie broni.

Korespondent z Galaczu do P e s t e r 
Lloyda podaje kilka szczegółów dotyczących 
treści przymierza rosyjsko-rumuńskiego. Układ 
został już w dniu 6 b. m. podpisany. Rumunia 
zobowięzuje się w nim dostawić Rosyi 72,000 
posiłków i oddać armią tę pod komendę rosyjską, 
którą, jak słychać, ma objąć brat cara Aleksan­
dra, Wielki książę Michał. Wiadomość tę podaje 
wspomniany korespondent z zastrzeżeniem, gdyż 
trudno mu przypuścić, iżby Rumunia na tak 
podrzędną zdecydowała się rolę. Ten sam ko­
respondent donosi dalśj, że pomiędzy Odessą 
a Akermauem zostały już w dniu 15 b. m 
trzy armie rosyjskie skoncentrowane i że tam- 
dotąd zdąża 30 pułków kozaków.

Rozpoczęta w dniu 17 b. m. walka na 
teatrze wojennym w Serbii toczy się dalej bez 
przerwy. Niebezpieczeństwo, grożące Turkom 
od strony Rosyi, natchnęła ich niezwykłą ener­
gią, której im dotąd niedostawało. Mimo stra­
szliwej niepogody, ulewnych deszczów armia 
Abdul Kerima posuwa się ciągle naprzód i zdo­
bywa jedno stanowisko po drugiem. Zdaje się 
nie ulegać już wątpliwości, że Turcy opanowali 
ważny punkt strategiczny Diunis, zkąd, prze­
prawiwszy się na prawy brzeg Morawy, zajść 
mogą od tyłu armią deligracką. Gdyby Osma­
nowi baszy powiodło się rozproszyć serbską 
armią timocką, natenczas połączone armie tu­
reckie, mogłyby, jak przypuszczają specyaliści 
wojskowi, zadać Czernajewowi cios śmiertelny 
i albo na Belgrad uderzyć, albo opuścić Serbią 
i podążać nad Dunaj, aby tu stawić czoło po 
łączonym armiom rosyjsko-rumuńskim, gdyby te 
wkroczyć chciały do Bułgaryi. Jak donoszą 
z Carogrodu do P a t r i e, ma korpus Achmeda 
Ejuba baszy udać się niezadługo na granicę 
rumuńsko-bułgarską. Podobno i Derwisz i Mu- 
ktar baszowie otrzymali rozkaz opuszczenia 
całkiem granic Czarnogórza.

klopedyści nazywali, na tajemnych instrukcyach 
dawanych czynownikom i na planach, jak tę apo- 
stazyę przyprowadzić do skutku, nie zbywało 
przytem i na gwałtach tam, gdzie te bez roz­
głosu odbywać się mogły. Pod panowaniem ce­
sarzy Pawła i Aleksandra okoliczności nie po­
zwoliły posuwać bezwzględnie dzieła rusylikacyi 
w tak nazwanych prowincyach zabranych. Zwy- 
cięztwa Napoleona, w którego szeregach walczyli 
Polacy, kazały być oględnemi; chodziło o prze- 
ciągnienie tychże pochlebstwami, ku Rosyi w prze­
widzeniu, że może w granicach samego cesarstwa 
rosyjskiego przyjdzie się zmierzyć z potęgą fran- 
cuzką, która w zachodniej i środkowej Europie 
ustaliła swoją przewagę. Upadek dopiero rewo- 
lucyi polskiój w r. 1831 otworzył Moskwie nową 
epokę działania. Rusyiikacya stanęła jawnie na 
porządku dziennym. Lecz pierwszemi jej zacho­
dami było zniesienie statutu litewskiego i praw 
polskich, któremi się rządziły prowincye zabrane 
i dopiero w r. 1839 zabrano się do urzeczywi­
stnienia dawno przygotowanych planów, tyczą­
cych się refigii. Przypuszczano, że z prostym 
ludem nie będzie wielkiej trudności, jeżeli du­
chowieństwo unickie da się bez oporu skłonić 
ku schyzmie. Chodziło Mikołajowi przedewszy­
stkiem, aby ruch ten ku prawosławiu wyszedł 
z samego unickiego kościoła; należało tedy zna-

Wiadomość o wzięciu przez armią turecką 
Diunisu stwierdza telegram turecki z Niżą z dnia 
23 o. m. Telegram ten opiewa, że po dziesię- 
ciogodzinnej, zaciętej walce, zdobyły zwycięzkie 
wojska tureckie Diunis. Tak samo opanowali 
Turcy większą część szańców, położonych wzdłuż 
rzeczki Diuniski. W tym czasie i nad Morawą 
na linii frontowej toczyła się walka. Do N. Fr. 
P r e s s e donoszą z Belgradu, że Czernajew opu­
ścił Wielki Siliegowac i Bobowiszcze i to ze 
względów strategicznych (?).

Podczas gdy armia turecka zdobywa wojen­
ne wawrzyny w Serbii, spotyka ją na czarno­
górskim teatrze wojny jedna klęska po drugiej. 
Pol. C o r r. odbiera, jak donosi telegraficzne 
biuro W o 1 ff a, wiadomość z Dubrownika, że 
wojska czarnogórskie ostrzeliwają Bojanobrdo 
a na granicy południowej przecięły Muktarowi 
komunikacją z Trebinią, zniszczywszy most pod 
Grancarewo. Według tego samego doniesienia 
z Dubrownika miał Despotowicz, naczelny wódz 
powstańców bośniackich, zdobyć tureckie miasto 
Petrowac. Do N. Fr. P r e s s e donoszą pod 
dniem 23 b. m. także z Dubrownika, że Czarno- 
górcy zamierzają zburzyć Medun a załogę ture­
cką, która tu kapitulewała, oddać w ręce Au- 
stryaków.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Ostrów, 23 paździornka.
(ps) Ze smutkiem musimy wyznać, że o- 

gólny wypadek ostatnich prawyborów dla nas 
był niepomyślny i przeciwnicy nasi już teraz 
tryumfują, że dwa lub trzy miejsca w sejmie 
utracimy, ale w tern przyznać trzeba własna 
nasza wina, żeśmy nie umieli ogółu ruchliwą 
agitacyą przedwyborczą poruszyć, zainteresować 
i zagrzać do gorliwego spełnienia obywatelskiego 
obowiązku. Według mego zdania mimo podzia­
łu najniekorzystniejszego dla nas przy prawybo­
rach daleko większa liczba naszych przejśćby 
powinna, lecz agitacya przedwyborcza we wielu 
powiatach ograniczała się na podanych w pis­
mach publicznych zachętach i napomnieniach, 
Lud nasz bądź po wsiach, bądź po miastach da­
leko żywszy dla wyborców okazałby interes, 
gdyby, jak się ,to dzieje na Górnym Szlązku, 
kandydaci na posłów osobiście sprzedstawili się 
swoim wyborcom. Ciekawych słuchaczy z pew­
nością zawsze znaczna zbierze się liczba i je­
żeli kandydat do nich przemówi a słowa jego 
trafią im do serca, to nietylko sami pospieszą 
w dzień wyborów wypełnić swój obowiązek oby­
watelski, ale także znajomych i przyjaciół do 
tego zachęcą.

Chociażby nawet w jakim powiecie wybór 
posła Polaka zupełnie był pewny, to i wtedy 
osobiste takie przedstawienie się kandydata nie 
byłoby zbytecznem, ale owszem bardzo pożytecz- 
nem, bo udział przy wyborach stanie się przez 
to żywszy i ogólniejszy, a właśnie o to nam 
chodzić powinno przedewszystkiem, aby wszyscy 
bez wyjątku zajmowali się sprawą publiczną.

leźć odstępców w jego łonie i nie używać do 
tego ani prałatów ani popów moskiewskich 
raz z przyczyny niższego ich ukształcenia, 
drugi raz, że gwałt byłby jawniejszy i wy­
raźniejszy a nakoniec i z tej pewności, że odstę 
pca każdy mniej przebiera w środkach i energi­
czniejszym okazuje się w przyprowadzeniu rzeczy 
do zamierzonego celu, bo wielki opór za osobistą 
swoją uważa obrazę i żyje w tern złudzeniu, że 
zdrada tylko powszechna lub przynajmniej wiel­
kiej liczby ulży jego sumieniu i fałsz podobniej 
szym do prawdy uczyni. Tę politykę i dążenia 
rządu odgadł był ksiądz Józef Siemieszko i wi 
dząc w tern swoje wyniesienie, wcześnie porozu­
miał się z władzami moskiewskiemi, zasilając ic 
swojemi radami, objął nawet wkrótce całą dy- 
rekcyą tego ruchu. Rozpoczęte od odebrania 
szkół wielkiego rodzaju tak klasztorom łacińskim 
jak i bazylianom; zabroniono potem przyjmować 
nowych mnichów do nowicyatu. Konfiskowano 
kościoły i klasztory, które na syzmatyckie zamie­
niano cerkwie i zmniejszano liczbę parafii. Ta- 
kiemi drogami ksiądz Siemiaszko wyniesiony zo 
stał na nowo w Wilnie otworzone biskupstwo 
unickie i zaczął zbierać w około siebie łudzi 
z któremi się porozumiał, jak ks. Zubko i Żarski 
wyniesieni również na godności biskupie, księży 
Tupalskiego, Stomolickiego, Homoewicza i strasz

Przeto nader wdzięczni jesteśmy panu dr. 
Chłapowskiemu, że raczył jako kandydat na 
posła zjechać do Ostrowa i przedstawić się swo­
im wyborcom. W zeszłą niedzielę zebrało się 
w Ostrowie w hotelu pod Białym Orłem o go­
dzinie 4 po południu około 250 osób z miasta 

okolicy. O przebiegu i przemówieniach już 
donosiliście, dla tego o nich nie będę się rozwo­
dził więcej.

Wszyscy obecni zadowoleni byli ze zgroma­
dzenia, ale przykre czyniła wrażenie nieobecność 
wiejskich obywateli i mały udział duchownych, 
gdyż z okolicznych księży czterech tylko było 
obecnych, wogóle brak było tej tak nazwanej 
inteligencyi. Na szczególniejszą zaś pochwałę 
zasługuje przecież niezawodnie obywatelstwo 
miasta Ostrowa, które nietylko przy tej sposo­
bności okazało jak żywy w każdej sprawie pu­
blicznej bierze interes, ale także bardzo gorliwie 
zajmuje się podniesieniem moralności i dobro- 
jytu w mieście naszem, starając się o rozwinię­
cie i rozszerzenie działalności towarzystwa prze­
mysłowego i kasy pożyczkowej.

Kraków, 22 października.
(f) Chcąc zacząć od spraw miejscowych, za­

pisać wypada ukazanie się nowego pisma Ku­
ryer Krakowski. Imiennik wasz nie będzie 
pismem politycznem i tylko idzie za przykładem 
Kuryerków warszawskich, podających nowinki 
brukowe i krótkie wiadomości kronikarskie. 
Wolny od polityki może być także wolnym i od 
tendencyi. Kierownictwo zaś, któremu ulega, 
może służyć za rękojmią, że Kuryer Krako­
wski nie będzie wzbudzał ciekawości czytelni­
ków skandalem. Przeciwnie spodziewać się na­
leży, że pisemko to przyzwoitością i uczciwością 
przyczyni się do uwydatnienia tego kontrastu, 
jaki tak uderza między dziennikarstwem krako- 
wskiem a lwowskióm. Gdybyśmy jeszcze Lwo­
wianom mogli odstąpić Djabła z Harapem, 
tobyśmy już byli zupełnie wolni od tego ro­
dzaju pism.

Publicyści lwowscy obrali sobie za arenę 
popisów i polemiki salę obrad przedwyborczych. 
Dwaj redaktorowie Gazety Narodowej 
i Dziennika Polskiego przedstawili wido­
wisko harców, które ubliżają publiczności i wa­
żności takiego aktu, jakim są wybory. Nic nas od 
tych panów dziwić już nie może, ale co dziwi 
i oburza, że znalazła się publiczność dość cier­
pliwa, co takich bredni i takich skandalów chciała 
słuchać przez tyle godzin.

Cała przeto programatomania lwowska skoń­
czyła się inwektywami zapaśników, których war­
tość moralna najlepiej okazała się w czasie pro­
cesu p. Rogosza.

W Krakowie dziś ma się odbyć zgromadze­
nie przedwyborcze. O jego przebiegu i rezulta­
cie nie omieszkam donieść. Dziś tylko nadmie­
nię, że prawdopodobnie utrzymają się dawniejsi 
posłowie.

Na prowincyi ruch wyborczy o tyle jest 
ożywionym, że nie brak kandydatów. W każdym 
okręgu jest ich przynajmniej podwójna liczba

liwą potworę zdolną do wszelkich okrucieństw 
ks. Michniewicza.

Skoro mu się pora zdała sposobną, ów nowy 
metropolita Litwy i polskiój Rusi ogłosił przej­
ście na prawosławie, czyli, jak się wyrażano, po­
wrót do pierwotnego i prawdziwie narodoweg o 
kościoła; rozpisał okólniki i stosowne rozporzą­
dzenia; a zkąd nie odebrał odpowiedzi, tam po­
jawił się sam z siepaczami lub wysłał zaufanych 
swoich. Na takim obszarze, przy zamkniętej ze­
wsząd granicy nie wszystko mogło dojść do wia­
domości cywilizowanego świata, ale to, co z nie 
wielu miejsc nas doszło, zgrozą przejęło serca 
ludzkie. Dopóki rzecz była z księżmi, opraw­
cami byli djaki schizmatyckich kościołów. Rząd 
zdawał się nie mięszać do niczego; w jego oczach 
był to opór podwładnych prawej swojej zwierzch­
ności, która uznana przez rząd mogła dopominać 
się posłuszeństwa i karać, jak się jej podoba. 
W Łyskowie, w gubernii grodzieńskiój, gdzie 
siedmiu było starców w klasztorze bazyliańskim. 
na wieść, że się zbliża Siemiaszko, uroczyste od­
było się nabożeństwo przy wielkiem zbiegowisku 
ludu, zacni kapłani gotowali się na śmierć, która 
ich też nie minęła. Jedni z nich użyci do naj­
cięższych robót boso i o głodzie wśród zimy sko­
nali wkrótce, jak ks. Bocewicz modląc się za 
swoich prześladowców, inni oddani pod opiekę



w stósunku do krzeseł. Korzystny objaw, że nie 
brak ludzi, co chcą pracować w sejmie. Dziś 
już sejm stał się za ciasną areną, aby wzbudzał 
miłość własną, a tém mniéj, aby można przy­
puszczać pobudki interesu osobistego. Jedynie 
przeto chęć służenia krajowi skłania kandydatów 
do tych przedwyborczych zapasów. Komitet 
centralny ogłosił już liczbę kandydatów do okrę­
gów włościańskich w zachodniej Galicyi. Po 
większej części dawniejsi posłowie, przez szlachtę 
wybierani ubiegają się o mandata u chłopów. 
Od ich t owodzenia zawisło, czy z większej wła­
sności nie przybędzie coś nowych sił, w miarę 
o ile dawniejsi zostaną wybrani przez włościan. 
Zasada bowiem, aby zachować dawnych posłów 
przy mandatach przeważa dotąd między obywa­
telami.

Posłowie galicyjscy do rady państwa już się 
stawili do Wiednia niemal w zupełnym komple­
cie. Spotkali się oni tam na wstępie z niespo­
dziewanym objawem względności ministeryum. 
Wiadomo, iż dwie najżywotniejsze kwestye dla 
naszego stanu społecznego i moralnego, sprawy 
ukrócenia lichwy i ukrócenia pijań- 
s t w a, natrafiały dotąd na przeszkody nie do 
zwalczenia. Rząd odmawiał sankcyi uchwałom 
sejmowym w tych przedmiotach, a wnioski dele­
gatów polskich w radzie państwa rozbijały się 
o liberalizm większości, która nie bez powodu 
solidaryzuje się z żywiołem żydowskim w Gali­
cyi; niszczącym lud wódką i lichwą. Obecne mi­
nisteryum w skutek przedstawień namiestnika 
hr. Potockiego a może i relacyi wysłannika mi- 
nisteryalnego pana Marketa wprowadza do rady 
państwa wnioski sejmowe w formie przedłożeń 
ministeryalnych. Niespodziewane to ustępstwo 
— jest może obliczone ad captandam b e- 
nevolentiam delegacyi galicyjskiej, której 
poparcia gabinet będzie może potrzebował ze 
względu na zatwierdzenie ugody austro-węgier- 
skiéj. Wiadomo bowiem, że centraliści odgra­
żają się opozycyą w tym przedmiocie i wywie­
szają wprost sztandar, porzucony już przez Wę­
grów unii osobistej !

Wszelako w Wiedniu po nad kwestyą ugo­
dy i pu nad sprawami ustawodawczo-konstytu- 
cyjnemi przeważa groźba obecnych zawikłań 
i obawy wojny.

Interpelacye Morawców i Słoweńców za 
Słowianami chrześciańskimi wywołały interpe- 
lacyą klubu lewicy za utrzymaniem pokoju 
quand môme. Trudne będzie miał zadanie 
gabinet przedlitawski odpowiadać w sprawach, 
które nie leżą w jego kompetencyi.

Paryż, 24 października.
(List wyższego oficera rosyjskiego do swego przyjaciela, 
dzionnikarza. — Ultimatum dziś wręczono sułtanowi przez 

jenerała Ignatiewa).
(Z. K.) Taki mamy dziś nawał wiadomo­

ści, tyczących się kwestyi wschodniej, iż dopra­
wdy nie wiem, od czego zacząć. Studyowali- 
śmy rozmaite fazy, przez które przechodziła ta 
kwestya w roku 1853, lecz nie wiem, czy wy­
starczy Wam miejsca na nasze spostrzeżenia 
i czy nie będę musiał odłożyć ich do następnój 
korespondencyi, gdyż chcę się z Wami najprzód 
podzielić listem, pisanym przez jednego z wyż­
szych oficerów rosyjskich do pewnego dziennika­
rza, swego przyjaciela, a któren to list podaje 
dziennik Salut Public.

Streszczamy go tu, o ile w naszej mocy, 
nie opuszczając jednak ważniejszych ustępów.

Nikt tu na seryo me brał propozycyi tureckiej 
co do sześciomiesięcznego zawieszenia broni, gdy tym­
czasem sześciotygodniowe bardzoby nam było na rękę. 
Dałoby nam ono czas do skoncentrowania wszystkich 
sił nad Dunajem i możność działania zaraz po wypo­
wiedzeniu wojny z szybkością piorunu.

Nasz system mobilizacyi nie jest tak doskonały, 
jak pruski, przytem przestrzenie u nas są tak ogromne, 
iż każde zebranie wojsk pociąga za sobą niesły­
chane trudności. Jednakże ruch się już zaczął i naj­
dalej za 4 tygodnie będziemy posiadali nad granicą 
trzy korpusy, liczące 150,000 żołnierza.

Od ośmiu dni nie udzielają już urlopu oficerom, 
którzy go żądają, aby udać się do Gzerniajewa. Wiemy 
co to ma znaczyć. Dano nam do zrozumienia, iż te

częściowe wyjazdy nie mają dziś racyi bytu, gdyż 
wkrótce wszyscy tam pójdziemy.

Czytam w rozmaitych zagranicznych dziennikach 
bardzo często o partyi wojennej w Rosyi. Wrażenie 
to nie ma, podług mnie, żadnego sensu. Partya wo­
jenna w Rosyi, to cała Rosya, z wyjątkiem może je­
dnego tylko cesarza. Tylko jego dobroć niesłychana 
i wstręt do przelewu krwi sprawiły, iż dotychczas 
wojna nie została wypowiedzianą. Lecz zaufanie, go­
dne ze wszech miar, jakie ma do księcia Gorcza- 
kowa, jest tak wielkie, iż skończy się na tém, że ule­
gnie jego radom i wszyscy ci, co go znają, są aż 
nadto pewni, że wtedy spełni już swój obowiązek aż do 
końca. To też nie dawajcie żadnej wiary wieściom, 
jakoby cesarz miał zamiar abdykować.*)

W razie wojny Prusy gwarantują nam 
neutralność Austryi. Aby sparaliżować wszel­
ką działalność tego państwa, wystarczy posłać armią 
obserwacyjną nad jój granice. Będziemy mieli zatem 
do czynienia z jedną tylko odosobnioną Turcyą.

Anglia mało nas niepokoi. Będzie mogła 
wprawdzie uganiać się za naszą marynarką kupiecką 
i blokować kilka portów, lecz musielibyśmy ją posądzić 
o chęć samobójstwa, gdyby miała zamiar wylądowa­
nia wojska na terytoryum moskiewskióm. Nie posu­
nie szaleństwa do tego stopnia, aby chcieć sama je­
dna uskutecznić w 1876 roku to, co w połącze­
niu z Prancyą w roku 185C przyszło jój z takim 
mozołem.

Co do posłania armii na pomoc sułtanowi, wą­
tpię, aby miała dość ludzi i wpłynąć mogła na los 
kampanii, pewny przytem jestem, iż nie miałaby dość 
czasu. Nawet w takim razie, gdyby Turcy mieli tyle 
niezręczności i stawili nam jaki opór, expedycya nasza 
byłaby tylko spacerem wojskowym. Jeden miesiąc 
wystarczy nam, aby przejść od brzegów Dunaju do 
Konstantynopola; a gdy raz się tam dostaniemy, mo­
żecie być pewni, iż wprowadzim w wykonanio dewizę 
marszałka Mac Mahona : Je suis et j’y reste.

List teu zgadza się zupełnie z naszém za­
patrywaniem się ; wszystko to, co w nim wyczy- 
tujerny, sami pisaliśmy nieraz.

Nareszcie dziś, we wtorek, rozstrzyga się 
kwestya stanowczo w Konstantynopolu. Zape­
wne gdy ta korespondencya Was dojdzie, będzie­
cie wiedzieć przez telegramy, czy wojna już jest 
wypowiedzianą, czy też spodziewać się mamy 
pokoju; powiadam spodziewać, lecz nie mogę 
w niego wierzyć, i chociażby Porta zgodziła 
się na uciążliwe ultimatum, które dziś wręcza 
jenerał Ignatiew sułtanowi, to sama dwuzna­
czność w niektórych wyrażeniach, jak uaprzy- 
kład autonomia Bośnii, Hercegowiny i Bułgaryi, 
sprowadzą znowu nowe komplikacye i nieporo­
zumienia.

*) W kilku naszych poprzednich korespondencyach 
utrzymywaliśmy to samo. (P. K.)

Wenecya, 21 października.
(Y.) Pomiędzy robotnikami włoskimi roz­

pościerają obecnie swe wpływy dwie sekty, t. j.: 
1, Sekta mazzynistów, czyli republikanów, 
idących w ślad za Józefem Mazzinim, co zmarł 
w Pizie przed kilku laty; 2, Sekta interna- 
cyonalistów, czyli socyałów, o których już 
kilka razy wzmiankowałem w mych listach. — 
Te dwie sekty wydzierają sobie nawzajem swych 
zwolenników, rekrutowanych prawie wyłącznie 
z koła czeladników rzemieślniczych, — tudzież 
uboższych majstrów, niemających nieruchomej wła­
sności.

Nic więc dziwnego, że z tego powodu po­
między członkami jednej i drugiej sekty zacho­
dzą niekiedy zwady, a nawet bójki, a co te osta­
tnie znaczą, można sobie wystawić, jeśli się 
zważy, iż we Włoszech nie ma właściwie na se­
ryo innej bitki, jeno na noże... Owóż podobny 
wypadek zaszedł niedawno temu w mieście Jesi, 
głównej siedzibie internacyonału włoskiego (w Mar­
chiach), którego przebieg był taki: W niedzielę 
8 b. m. kilkunastu członków filii internacyonału 
w Jesi zeszło się na obiad w traktyerni Vitto­
ria. Zdaje się, iż po powstaniu od stołu ode­
zwały się u nich — rozumie się skutkiem obfi­
tych libacyi — tern gwałtowniej istniejące już 
od dawna niechęci ku robotnikom, należącym do 
drugiego obozu mazzynistów, czyli tak nazwanego

Koła 10 marca (Circolo X marżo). Do­
syć na tern, że czterech czy pięciu z nich, już 
dobrze podpitych, udało się umyślnie do szynku, 
gdzie kilku z tamtych drugich robotników się 
zabawiało. Tam przybywszy, wszczęli z nimi 
zwadę, zakończoną okrutną bitką, z której rozu­
mie się internacyonaliści wyszli zwycię- 
zko, ponieważ przysposobili się już wprzódy na 
ten wypadek i mieli z sobą puginały i krócice 
w zanadrzu. Ranili też w samej rzeczy dwóch 
swoich przeciwników. Najgorzej wszakże na tern 
Wyszło dwóch ludzi, nie mięszających się do ni­
czego, którzy, przypadkiem znajdując się właśnie 
wtedy w owym szynku, — poranieni zostali 
ciężko nożami, skutkiem czego jeden z nich tego 
samego dnia jeszcze umarł. Nazajutrz uwięziono 
trzech internacyonalistów i dwóch maz­
zynistów. Posterunek karabinierów w Jesi 
został wzmocniony, a sędzia śledzczy z Ankony 
przybył na miejsce dla poczynienia stósownych 
dochodzeń. Z aktów obecnie zakończonego już 
śledztwa pokazało się, iż pochop do tak krwa­
wego zajścia, którego ofiarą padł jeden nieszczęśli­
wy i całkiem niewinny człowiek, dał jedynie an­
tagonizm owych dwóch, krzewiących się w tutej­
szym kraju w najlepsze assocyacyi politycznych. 
Z tego widać dowodnie, jakie sumienie mają ci, 
którzy, miasto zachęcania robotników do zgody 
i do pracy, wciągają tych biedaków w nie­
zrozumiałe, a co gorsza niewątpliwie zgubne 
dla nich stowarzyszenia, a potem szczują jeszcze 
zwolenników jednej sekty przeciwko drugim !... 
W narodzie takim, jak włoski, który jest po- 
hopnym do zapalczywości i zemsty, a nader 
skorym do rozlewu krwi, należałoby właśnie 
przedewszystkiem wpływać na powściągnię­
cie tych gwałtownych skłonności. To atoli 
można jedynie osiągnąć starannem wycho­
waniem i wykształceniem ludu, na religii 
opartem; ale nie sekciarskiemi zapędy, które, 
usiłując przeobrazić świat, wszczepiają właśnie 
w masy chwast jadu, potrzebujący owszem naj­
staranniejszego pielenia. Zaiste, jeśli gdzie, to 
najbardziej we Włoszech destruktywne, że tak po­
wiem, roboty owych obu sekt zaznaczają się naj- 
oczywiściej szkodliwemi a przytem ohydnemi dla 
kraju i dla społeczeństwa następstwy, bo ich 
śladem stąpa jeno rozdwój i sączy się krew wy­
toczona z własnego łona....

Weuecya, 23 października.
(Y.) Już kilka razy poruszano w wielu dzien­

nikach polskich kwestyą, jaki jest obecnie stan 
tych dwu pułków jazdy wojska otomańskiego, 
które niegdyś stanowiły brygadę Michała Czaj­
kowskiego (Sadyka-Baszy) i były złożone, co do 
oficerów i podoficerów przynajmuiej, z samych 
Polaków, a co do żołnierzy z Polaków lub z ra­
jasów (t. j. chrześcian) tureckich. Sprawa ta 
wobec dzisiejszej możliwości wojny Porty z Ro- 
syą obchodzi żywo wszystkich synów dawnej 
Polski, albowiem każdy radby wiedzieć: czyli 
i o ile w razie tejże wojny Polacy, walczący po 
stronie tureckiej, w niej będą wogóle repre­
zentowani ? Owóż co do stanu (niestety dziś 
bardzo smutnego) owych obudwu pułków jazdy 
tureckićj, mianowicie pułku dragonów gwardyi 
sułtańskiej, tudzież pułku kozaków, otrzymałem 
na wyraźne moje zapytanie od jednego z naj- 
kompetentniejszych sędziów, bo oficera Polaka 
pomienionego pułku dragonów (stacyonującego 
w byryi) list, wyjaśniający dosyć dokładnie fak­
tyczne położenie rzeczy, z którego następujące 
wyimki, mogące nas wszystkich obchodzić, tutaj 
podaję. „Pułki, dawniej stanowiące brygadę je­
nerała Czajkowskiego,“ pisze on, „wyłącznie pier­
wej chrześciańskie z charakterem polskim, od 
czasu jego wyjazdu do Rosyi, a nawet już od 
czasu wojny prusko-francuskiej, gdzie Europa 
nie miała czasu mięszać się w wewnętrzne spra­
wy Turcyi, stawały się coraz więcej muzułmań- 
skiemi przez nasyłanie, oficerów Turków lub 
Czerkiesów i dawanie rekruta czysto muzułmań­
skiego. Przytem pomijanie w awansach i inne 
niesprawiedliwości, wyrządzane z góry, zniechę­
cały dawnych oficerów coraz bardziej, skutkiem 
czego zaczęli brać dymisye, które natychmiast 
bywały przyjmowane. Obecnie znajduje się nas

zaledwie kilkunastu, przymuszonych służyć przez 
owo smutne „o p o r t e t v i v e r e!“ którzy po ze­
starzeniu się i straceniu sił przez dwudziesto- 
kilkoletnią służbę, nie chcąc być ciężarem ni­
komu, trzymamy się otomańskiego sztandaru, 
abdykując nadzieję awansów i żyjąc można rzec 
z dnia na dzień... Cel polityczny naszych puł­
ków jest przeto całkiem zwichniętym. Poprze­
dnio mając parę tysięcy chrześcian, komendero­
wanych wyłącznie przez Polaków, czekaliśmy 
z niecierpliwością wojny z Rosyą: aby utworzyć 
zawiązek przyszłej naszej armii i być natychmia­
stowym przytułkiem dla chcących walczyć prze­
ciwko naszemu wrogowi. Wówczas to cała na­
sza misya w Turcyi była tak czynnie jak mo­
ralnie w zupełnein znaczeniu słowa: a n t i - m o- 
s c o v i t e. Dziś, kilkunastu Polaków oficerów 
i podoficerów, oraz kilku szeregowych chrześcian 
z rajasów tureckich, w żadnym razie nie może 
mieć wpływu na parę tysięcy Turków podkomen­
dnych. Pułk dragonów gwardyi sułtańskiej, któ­
rym dowodzi osiwiały w bojach wojak i rodak 
nasz pułkownik L. Manasterski, od jedenastu lat 
jest w Syryi (ze stacyą sztabu w Beyrut), aby 
utrzymywać na wodzy Liban, tudzież ludy An- 
varów i Beduinów, pomiędzy któremi nie znają 
wpływów rosyjskich. W obecnej nawet wojnie 
rząd otomański nie użył nas przeciwko Słowia­
nom, pomimo małej naszej liczby, nie mając jak 
się pokazuje, zupełnego zaufania w nas (z czego 
jesteśmy bardzo zadowolnieni). Pułk kozaków 
zaś, będący w Rumelii, komenderowany przez 
wszystkich wyższych oficerów muzułmanów, po­
siadający nadzwyczaj słaby żywioł chrześciański, 
a słabszy jeszcze polski, z toku rzeczy jest na 
linii bojowej, gdzie działa jako pułk turecki. 
Cel więc polityczny nasz jest teraz żaden“... 
Dalej donosi piszący, że w Konstantynopolu jest 
już kilkuset Polaków, którzy tylko czekają na 
wybuch wojny Turcyi z Rosyą, aby się uformo­
wać w polski legion, ku czemu otrzymali już 
od rządu tureckiego przyrzeczenie.

ZIEMIE POLSKIE.
* Lwów, 24 października. Dziś rozpo­

częły się w Galicyi wybory do sejmu krajowego 
wyborami z okręgów wiejskich, które, jak wia­
domo, dostarczają 74 posłów. Gazeta Lwo- 
w s k a otrzymała drogą telegraficzną następujące 
w tym względzie wiadomości. W okręgu Ty- 
czyn-Strzyżew wybrany: hr. Ludwik Wodzi- 
cki; w okręgu Rzeszów-Głagów: Edward Ję­
drzej ewicz; w okręgu Jarosław: hr. Stefan 
Zamoyski; w okręgu Husiatyn Kopeczyńce: 
Wilhelm hr. Siemieński; w okręgu Monaste- 
rzyska-Buczacz: Wład. Wolański z Rzepi- 
niec; w okręgu Kosów-Kuty: c. k. starosta Lu­
dwik Buszyński; w okręgu Załoźce-Zborów: 
Piotr Olejnik (włościanin) otrzymał 54, Ju­
lian Gierowski ze Lwowa 53, wskutek czego 
przyjdzie do ściślejszych wyborów. W okręgu 
Śniatyn-Zabłotów: ksiądz dziekan Michał Ko­
rzyński.

NIEMCY.
* Berlin, 25 października. Otwarcie par­

lamentu, tak pisze Provincial Corresp., 
nastąpi w poniedziałek przyszły 30 b. m. w po­
łudnie; prawdopodobnie sam cesarz zagai zebra­
nie mową od tronu na białój sali w króle­
wskim zamku. „Bezpośrednio po otwarciu, mówi 
dalej organ miuisteryalny, będzie mógł parla­
ment zabrać się do najważniejszych prac. Etat 
państwa ułożony na pierwszy kwartał roku przy­
szłego przedłożono już radzie związkowej i nie­
bawem przesłany będzie Izbie. Również wielkie 
ustawy o sądownictwie ukończone w komisyi 
mogą być wzięte wnet pod obrady. Tymczasem 
narady w bundesracie o stanowisku rządów 
związkowyeh do wniosków komisyi będą ukoń­
czone. Jakkolwiek zatwierdzenie etatu, pominą­
wszy wnioski, odnoszące się do zmienionej orga- 
nizacyi urzędu kanclerskiego, bodaj nastręczą 
powod do długich debat, to jednak potrzebna bę­
dzie ze wszystkich stron największa gorliwość,

Michniewicza w toskańskim monasterze, umierali 
pod kijami; zwieziono tam i z innych klasztorów 
opornych mnichów i księży parafialnych, którzy 
woleli ginąć w mękach i zostawiać rodziny swoje 
w ostatniej nędzy, niż przeniewierzyć się Bogu 
i sumieniu swojemu. Z dwóch tysięcy sześciu 
proboszczów unickich po zredukowaniu liczby ko­
ściołów i trzystu czterdziestu dwóch Bazylianach, 
937 katowaniem najstraszliwszem, ciężką pracą, 
głodem i zimnem oddało Bogu wiernego i nie­
złomnego ducha śmiercią męczeńską, 106 wywie­
zionych zostało na feybir, a reszta chcąc swe 
żony i dzieci ochronić więcej niżli samych sie­
bie, poddało się teologicznemu argumentowi, że 
taka jest wola cara.

Nie chciał jednakże Bóg, aby te wszystkie 
zbrodnie i okrucieństwa uszły wiedzy chrześciań- 
skiego świata, bez żadnego rachunku i odpowie­
dzialności dla cara i postawił u nóg Stolicy Apo­
stolskiej żywego świadka z ranami na ciele: była 
to przełożona Bazylianek, Makryna Mieczysła- 
wska, która z rąk Siemiaszki cudownym sposo­
bem wyrwać się potrafiła i zmylić wszystkie za 
sobą wysłane pogonie, po większej części ucieka­
jąc pieszo wśród zimy i dostała się nakoniec do 
Rzymu. Pastwienie się to nad mniszkami działo 
się szczególniej w Dziedziołach, monastyrze schi- 
zmatyckim kobiet, gdzie Siemiaszko wszystkie

oporne prawosławiu kazał spędzić Bazylianki. 
Wśród późnej jesieni zawiązane w workach po 
szyje pławiono je na stawie; — wiele umarło 
z zimna. Zbiegający się zewsząd lud poczuł naj­
wyższe oburzenie. Poruszyło się nawet serce ży­
dów i samych schizmatyków, dla tego tych pu- 
blicznychjpastwień się zaniechano i w głębi klaszto­
rów dokonano zniszczenia, aby żaden świadek z tych 
kobiet wierności Chrystusowej przy życiu nie po­
został. — Wszystkiemu temu płatne dzienniki 
przez Moskwę zaprzeczyły najbezczelniej. Po 
większej .części, mimo niezbitych świadectw, wy­
godniej było w to wszystko nie wierzyć lub trak­
tować jako przesadę w opisach, pochodzącą z po­
litycznych nienawiści.

Wygodną jest niewiara, kojąca sumienie 
i uwalniająca od współczucia i ofiar.

Po odebraniu tym sposobem ludowi wszy­
stkich dusz pasterzy, postąpienie dalsze sobie 
z nim, było arcydziełem bezwstydu i hipokry- 
zyi, którego żaden inny rząd, choćby i najdes- 
potyczniejszy w tradycyach swoich nie miał 
i nie ma. Kazano spisać ludność unicką nie- 
tylko greckiego obrządku ale i łacińskiego, gdzie­
kolwiek we wioskach i drobnych miasteczkach 
była zmięszaną i ogłoszono ją ukazem carskim 
za prawosławną. Dopiero we dwa lata potóm 
w 1841 popi i czynownicy zaczęli objeżdżać pa­

rafie i gdziekolwiek znaleźli przywiązaną ludność 
odwiecznie do Unii lub rzymskiego katolicyzmu, 
zaczęli ją z całą traktować srogością jako od- 
stępców i apostatów, a za dowód tej świeżej 
zbrodni, świadczył niedawny ukaz carski, który 
ich prawosławnymi ogłosił. Pozwolimy sobie 
przytoczyć jeden akt tylko martyrologii, zaszłój 
w mohylewskiej gubernii w parafii dudakowickićj, 
do której pięć wsi należało, gdzie mieszkańcy 
własnym kosztem zbudowali dla siebie kościół 
i, postanowili go bronić. Połowa z nich pilno­
wała roli i gospodarstwa, a druga kościoła; za 
uderzeniem we dzwony, wszyscy zbiedz się mieli. 
W wielki tydzień przed Wielkanocą wyprawił 
się na nich gubernator mbhylewski, jenerał En­
gelhardt z popami i czynownikami w asystencyi 
wojska, i zaczął lżyć ich od najgrubszych wyra­
zów dowodząc, że są buntownikami. Włościanie 
przekładali, że są wierni cesarzowi, że płacą po­
datki bez najmniejszego oporu, chętnie oddają 
rekruta, ale że wiary swojej odstąpić nie mogą. 
Dni kilka wytrzymali wieśniacy o głodzie, ani 
ryk zabijanego przez żołnierzy bydła i pisk dro­
biu, ani płacz kobiet i dzieci, patrzących na ni­
szczenie dobytku, nie ruszył ich z miejsca; głód 
jednak zmusił ich się rozdzielić; część ich opu­
ściła kościół, aby pójść posilić się i zluzować 
potem innych; wtedy wojsko rzuciło się naprzód

i nietylko kolbami i bagnetami rozbiło chłopów, 
ale porwało tych, których z przyczyny wieku 
i powagi za przewódców uważano. Było to 
w Wielki Piątek, skatowano ich w najstraszliwszy 
sposób: „Dziękuję Ci Panie Boże, wołał z nich 
jeden, żeś mi dozwolił w dzień Twojej męki być 
ubiczowanym za moje własne grzechy, jak Ty za 
grzechy świata ubiczowanym zostałeś,“ Młod­
szych włościan po zbiciu wprowadzano do zdo­
bytego kościoła, gdzie pop nie pytając się o nic, 
olejem mazał ich czoła, a żołnierze szablami 
roztwierali zaciśnione zęby, aby mógł kłaść 
w usta świętokradzką komunią. W Porozowie 
w gubernii grodzieńskiej, zwlekano z dziewcząt 
suknie i nagie z pogwałceniem wstydu siekano 
rózgami. Oburzenie ludności było tak wielkie, 
że oprawcy zemknęli -z placu i opuścili mia­
steczko, a potem po odległych i ustronnych 
folwarkach tylko straszliwie znęcali się nad 
ludem.

Bogu tylko wiadomo, wiele tą krwią nie­
winną grzechów naszych z przeszłości umazanych 
zostało. Nie wątpimy, że ten płacz jęk i bole­
ści, zbliża chwilę wybawienia naszego, jeżeli no- 
wemi przestępstwami nie pomnożymy na nowo 
tego długu straszliwego, za który cierpimy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



w czasie przeznaczonym na sesyą parla-
’ntu mogło być obok etatu dokonane owo 

¿elkie zadanie reorganizacyi sądownictwa. Ztąd 
silnóm jest życzeniem, ażeby parlament zaraz 

J pierwszym dniu zebrał się w komplecie po- 
jfzebnyui do stanowienia uchwał i natychmiast 
ffjaściwą pracę parlamentarną rozpoczął.“

O dokonanych co dopiero prawyborach pi- 
sZe Provincial Correspond, co nastę-

Prawybory odbyły się przy stosunkowo małym 
współudziale: nigdzie prawie nie wystąpiło na jaw żywszo 
jolityczuo wzburzenie. Rezultat można skonstatować 
Pyjlco w miejskich okręgach wyborczych, za to zupełny 

t),4ąd na charakter wiejskich wyborów bodaj przed wy- 
Joceui posłów będzie można osięgnąć. W miastach mają 
jfibory. jak tego spodziewać się było można, wyłącznie 
charakter, jakiem się od dawna odznaczały; wypadły 
„rzeważnie na korzyść liberałów, a im ludniejsze miasta, 
i ztąd im liczniejsze są owe warstwy 1 u - 
jności, które bez własnego rozumienia 
„»litycznego idą ślepo za politycznymi 
agitatorami, tym pomyślniej wypadły wybory dla 
partyj postępowej. Wyłączne panowanie nad wyborami 
»osiada ta partya od dawna w stolicy Berlinie, .i pod­
paś teraźniejszych wyborów partya umiarkowana nic nie 
piiedsięwzięła, aby to zmienił.
” Właściwo walki wyborcze odbyły się tylko w nie- 
itórych większych miastach w prowincyi nadreńskiej, 
gdzie chodziło głównie jak i podczas przeszłych wybo- 
pód o antagonizm przeciwko ultramontanom. Do rzeczy- 
(istej politycznej walki stronnictw przyszło tylko 
(Magdoburgu i wprawdzie pomiędzy obydwiema 
pjrtyaini liboralnemi, które do togoczesnych wyborów 
eekomo silnie sprzymierzyć się miały. Partya postę­
powa pomimo najgorliwszych usiłowań poniosła zupełną 
klęskę.

Jak korespondent tutejszy do Franki. 
Ztg się dowiaduje, rząd pruski a właściwie 
ks. Bismarck nie jest wcale przeciwny temu, 
aby sejmowi przedłożono projekt do prawa, za­
prowadzającego wybory powszechne do sejmu 
takie jak do parlamentu. Wątpimy bardzo, aby 
ta wiadomość się sprawdziła. Oryginaluem by­
łoby to niewątpliwie, gdyby ks. Bismarck w tej 
kwestyi miał się przedstawić wolnomyślniejszym 
aniżeli niektórzy liberalni. Sprawa ta w każdym 
razie poruszoną będzie na przyszłej sesyi sej­
mowej.

Alzacya i Lotaryngia wysyłają deputacyą do 
cesarza z prośbą, aby odmówił zatwierdzenia 
projektowi do prawa, odnoszącego się do reorga- 
nizacyi zarządu najwyższego w tychże krajach.

Z Hesyi piszą do Koln. Volks. Ztg, że 
M polu szkolnictwa smutne w najnowszych cza­
sach wydarzyły się wypadki. Dwóch protestan­
ckich nauczycieli odebrało sobie życie, jeden dla 
tego, że go skazano za złodziejstwo na kilko- 
miesięczne więzienie, drugi, że go wskutek gor­
szącego życia z urzędu usunięto. W Hungen 
miasteczku wyższej Hessyi, wytoczył sąd śledz­
two przeciw kilku chłopcom szkolnym trzynasto­
letnim o występki przeciw obyczajności.

Ks. E n z 1 e r, proponowany przez p. Lutz 
na biskupstwo spirskie, musiał podziękować za 
nie, gdyż z Rzymu otrzymał wskazówkę, że za­
twierdzenia Stolicy apostolskiej nie otrzyma.

Radzca rejencyjny (i szkólny w Dysseldoriie, 
Wittig ustępuje z dniem 1 stycznia roku przy­
szłego z urzędu.

O powrocie cesarza do Berlina w sobotę ze­
szłą i pracach nadzwyczajnych, jakie tym razem 
podjął obok regularnych referatów, pisze P r o v. 
Corr., że codziennie dłuższe odbywał konferen­
cje z sekretarzem stanu spraw zewnętrznych 
Biilowem. We wtorek (24) przewodniczył po 
siedzeniu ministrów, aby się z ministerstwem 
przed rozpoczęciem sesyi parlamentu o niektó­
rych ważniejszych kwestyach porozumieć. W środę 
(25) wyjedzie cesarz wskutek zaproszenia* w. księ 
cia nieklenburgsko-szweryńskiego na polowanie 
do Ludwigslust i do soboty (28) tam zabawi, 
V poniedziałek (30) zamierza cesarz zagaić par­
lament. W piątek (3 listopada) odbędzie się do­
roczne polowanie Huberta w Grünewald.

FRANCYA.
* Paryż, 24 października. Koresponden­

ta berlińska do Journal des Debats zaj­
muje się stanowiskiem Niemiec w kwestyi 
wschodniej i przychodzi do następujących kon- 
ilnzyi: Niemcy nie okazują chęci wystąpić do 
boju za państwo ottomańskie, w którego istnie, 
siu nie mają żadnego bezpośredniego interesu; 
nie chcą one dla tak skompromitowanej sprawy, 
jaką jest sprawa turecka, wystawiać na szwank 
dobrego swego stósunku do Rosyi; ponieważ 
chociażby przyjęły, że Erancya szczery ma za­
miar nie mięszania się w tę kwestyą, cokolwiek 
bądźby się wydarzyło, to jednakże obawiają się 
żeby zachowanie to po kilku latach przy zmie- 
nionóm położeniu również się nie zmieniło 
Niemcy zatem chętniejby zapewne widziały 
gdyby sprawa wschodnia od razu uregulowaną 
Ostała, gdyż rozwiązanie jej musi i tak nastąpić 
tychlńj czy później, ponieważ zamiary Rosyi 
mogą być wprawdzie wstrzymane, lecz nie zni­
weczone całkićm. Później zaś zadanie to stałoby 
sk trudniejszem z powodu udziału Francyi. Po 
między dwoma ostatecznościami angielskiej i ro- 
syjskiej polityki znaleść należy drogę pośrednią. 
a nią jest stanowisko Niemiec. Zapatrywanie 
S1§ Niemców różni się od zapatrywania Anglików 
0 byle, że pierwsi nie cenią wysoko zasady nie 
fiaruszainości Turcyi, podczas kiedy drudzy zmu 
Szeni są przy tej zasadzie obstawać. Ztąd je 
unakże wnioskować bynajmniej nie należy, żeby 
Niemcy kiedykolwiek kierować się miały poli­
tyką rosyjską, gdyż własnym ich interesem jest 
brzymać Rosyą zdała od Dunaju. — Mieliśmy 
w ostatnich dniach ponownie sposobność zazna 
cienia dziwnego zapatrywania się tego półurzę 
nowego organu rządu francuskiego na stósunek

W Stambule utworzył się komitet w celu 
wspierania muzułmanów w Bośnii i Hercegowi­
nie, który do wszystkich Turków wydał odezwę, 
aby połowę z przeznaczonych na święto Beiramu 
sum ofiarowali na korzyść swych nieszczęśliwych 
współbraci.

Na życzenie Turcyi wysyłają rozmaite mo­
carstwa oficerów do Serbii w celu rozgraniczenia 
neutralnego terytoryum. Praneya wyznaczyła 
do tego swego wojskowego adjunkta w Garogro- 
dzie, kapitana Torcy, Anglia sir Henryka Kem- 
ball. Poseł włoski prosił telegrafem o przysła­
nie mu z Rzymu pełnomocnika. O Austryi, 
Niemczech i Rosyi nic w tym względzie nie 
słychać.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru wojny.)

Według sprawozdania tureckiego z Widdy- 
nia z dnia 22 bm. wieczorem posunęli się Turcy 
po ostatnich bitwach w dolinie Morawy aż do 
Pankowaca, leżącego dwie godziny marszu na 
północ od Diunisu. Gdyby wiadomość ta miała 
być prawdziwą, to możnaby na pewno przyjąć — 
o czem zresztą do kilku dzienników wiedeńskich 
donoszą z Belgradu — że Serbowie opuścili 
Diunis. Bądź co bądź, pewną jest rzeczą, że 
walczono w pobliżu Trubareny, jak to donosiły 
serbskie telegramy z dnia 21 bm. Trubarena 
leży więcej jeszcze na północ, niż Pankowac, 
przy ujściu rzeczki Diuniski do Morawy. Turcy 
zajęli zatem cały trójkąt, zamknięty z jednej 
strony Morawą, z drugiej Diuniską i łańcuchem 
gór Jastrebaca. W ten sposób mają oni także 
w swem ręku drogę, wiodącą z doliny Diunisu 
do wyżyn jaworskich, zkąd Nowosielow stara się 
dostać do Sienicy.

Jednę z bitew, stoczonych nad Jaworem, 
które poprzedziły walki w dolinie Morawy, opi­
suje sprawozdawca Pol. Corr., jak następuje: 
Dzień 18 bm. był krwawym dniem dla oddziału 
Nowosielowa. Na pozycye serbskie, których bro­
niły 4 tabory nizamów i dwie baterye, uderzyli 
Serbowie i po czterogodzinnym boju zdobyli je. 
Do ataku szły naprzód rosyjskie oddziały, za 
niemi serbskie. W sprawozdaniu swem mówi 
jenerał Nowosielow, że Serbowie szli odważnie 
do ataku i zdobyli w przeciągu trzech godzin 
sześć szańców tureckich. Nowosielow chciał do­
piero uderzyć na Turków kilka dni później, po­
nieważ było zimno i oddział jego nie otrzymał 
jeszcze zimowej odzieży. Zmienił przecież pier­
wotny plan i rozpoczął zaraz walkę, gdyż Turcy, 
jak się dowiedział, chcieli go uprzedzić i przejść 
do kroków zaczepnych.

Serbska armia naddryńska liczy obecnie 
około 13,000 ludzi, pomiędzy tymi 3000 ocho 
tników i 150 Rosyan. Korpus ten stoi wzdłuż 
Dryny, przed ujściem rzeki tej do Sawy aż do 
Łośniey i zajmuje wsie nad Dryną położone, 
ako to Racę, Badowińce, Leśnicę, Sepak, Rada- 

lią i Lubowią. Gdyby Turcy uderzyli na tę 
długą linią serbską, mogliby ją łatwo przełamać. 
Są jednak za słabi, iżby się mogli na to odwa­
żyć, a prócz tego mają przed sobą szybko pły­
nącą Drynę, na której musieliby wpierw kilka 
rzucić mostów. Zdaje się zatem, że w tej stro­
nie nie przyjdzie tak prędko do walki.

Z Belgradu piszą do Pol. Corr.: Datki 
pieniężne nadchodzą z Rosyi dotąd tak obficie, 
jak dawniej. Od 1 marca do 1 października 
nadesłało rosyjskie towarzystwo pomocy rannych 
i chorych Słowian 2,651,588 franków, petersburg- 
skie towarzystwo dobroczynności 1,489,272 fran­
ków. — Dotąd nie sprzyjali Polacy sprawie 
serbskiej, a nawet od czasu, jak Rosyanie za­
częli popierać Serbów, dokumentowali publicznie 
mieszkający w Belgradzie Polacy swą antypatyą, 
Teraz nastąpiła zmiana w ich usposobieniu 
i krzątają się około utworzenia legionu pol­
skiego (?) Legion ten ma się składać z 
ludzi, dotąd zapisało się 150 Polaków. — Z Li- 
wadyi nadeszły dla księcia, księżnćj i królewicza 
drogie podarunki, które przywiózł adjutant cara 
Aleksandra. — Do Belgradu przybył w tych 
dniach major Sgaralitio, adjutant Garibaldego. 
— Dnia 25 b. m. ma udać się książę Milan do 
armii i pozostać tam przez całą zimę.

Powstanie bośniackie wzmogło się w osta­
tnim czasie jeszcze więcej. Jak donoszą do 
Pol. Corr., istnieje w Bośnii 14 dobrze uorga- 
nizowanycb oddziałów powstańczych. Powstańcy 
mają nawet kawaleryą. Artylerya ich składa 
się z 9 dział. Naczelny wódz wszystkich tych 
oddziałów, Despotowicz, ma nadto jednę bateryą 
dział górskich. W dniu 8 b. m. stoczono z Tur­
kami pod Baktowicami potyczkę. Powstańcami 
dowodził Amelicz, któremu w czasie walki przy­
słał Despotowicz na pomoc 1 batalion. Amelicz 
uderzył niespodzianie na Turków, którzy tu 
mieli 1 batalion redyfów, tabor baszybożuków 
i pół szwadronu jazdy i trzy działa. Turcy 
nie dotrzymali placu, pierzchli, zostawiwszy po­
wstańcom wiele broni, 35 koni i wiele amunicyi.

O zbrojeniu się Rumunii piszą z Buka­
resztu do Poi. Corr. co następuje: Rząd 
rumuński ściąga już nawet rezerwy i to z taką 
bezwzględnością, jakby od tego zależał los Ru­
munii. Wskutek powołania pod chorągiew re­
zerwistów pozbawueni zostali kupcy swych po­
mocników handlowych, a rzemieślnicy czeladni­
ków. W Bukareszcie ustała praca w kilku 
warsztatach, gdyż wszyscy robotnicy poszli do 
szeregów. Ponieważ rząd rumuński musiał był 
przewidzieć, że powołanie pod broń wszystkich 
rezerwistów głęboko dotknie wszystkie stosunki 
ekonomiczne kraju, miał zatem ważue powody

mocarstw do kwestyi wschodniej i wyrazić nasze 
zdumienie, że Journal des Debats tak ja- 
nego stósunku Niemiec do Ro^yi pojąć nie 

może. Rosya nie przeszkadzała Niemcom w wyzy­
skaniu ich zwycięstwa nad Francyą, Niemcy, 
odwdzięczając się, pozwolą Rosyi na Wschodzie 
robić, co jéj się będzie podobało, mając tę na­
dzieję, że i one z próżnemi rękami z zatargów 
tych nie wyjdą i „wielka ojczyzna niemiecka“ 
bardziej jeszcze zaokrągloną zostanie. Czyim 
kosztem, nie trudno odgadnąć.

Za tydzień zbiorą się Izby na nadzwyczajną 
sesyą, która stać się może nader burzliwą z po­
wodu pewnych różnic w zapatrywaniu się co do 
prerogatyw przy uchwalaniu budżetu z jednej 
strony Izby deputowanych, a z drugiej senatu. 
Moniteur tćż już dziś bez ogródki wyraża 
pod tym względem swe obawy, pisząc : „Stano­
wiska są zajęte, obowiązki wytknięto i rzeczy 
pójdą swoim torem; lecz staćby się mogło, 
gdyby większość obecnych krzyków nie przytłu­
miła, iżby budżet na rok 1877 prawnie nie 
przyszedł do skutku a toby było bardzo pożało­
wania godnóm dla powagi i utrwalenia obecnego 
systemu. — Univers dziwi się, że pomimo, iż 
Izby już dnia 30 b. m. się zbierają, minister 
wyznań nie zawezwał dotąd Biskupów, ażeby na­
rażali modlitwy o uproszenie błogosławieństwa 
Niebios dla prac parlamentarnych, jak to prawa 
konstytucyjne przepisują. Univers ma na­
dzieję, iż się to stało jedynie przez zapomnie­
nie. — I Biskup z Nimes zaprotestował świeżo 

ministra sprawiedliwości przeciwko odjęciu 
nensyi kapelanom wojskowym.

Kardynał-Arcybiskup paryski, monsign. Gui- 
bert, powrócił z Rzymu i przywiózł bardzo do­
bre wiadomości o stanie zdrowia Ojca św.

Journal Officiel ogłosił wczoraj ze­
stawienie rezultatu podatków w dziewięciu ubie­
głych miesiącach bieżącego roku. Z zestawienia 
tego okazuje się: Przy podatkach stałych, które 
na rok 1876 obliczone są na 699,142,600 fran­
ków, wyuoszą do dnia 30 września płatne trzy 
czwarte 466 milionów. Wpłynęło atoli 514 mi­
lionów, a zatem 48 milionów zapłacili podatku­
jący naprzód. W zeszłym roku naprzód zapła­
cona suma o tym czasie wynosiła 46 milionów. 
Podatku od dochodu z wartości ruchomości, 
obliczonego wogóle na 35 milionów, wpłacono 
do 30 września r. b. już 27 milionów. Co się 
tyczy podatków niestałych, to przewyżka jest 
znacznie większą. Przyniosły one w pierwszych 
dziewięciu miesiącach miliard 501 milionów. 
W budżecie były zaś obliczone tylko na miliard 
394 milionów, przewyżka zatem wynosi 107 mi­
lionów, podczas kiedy w roku zeszłym wynosiła 
tylko 43 miliony.

Opinia publiczna uspokoiła się nieco w osta­
tnich dniach, głównie dla tego, iż sądzą, że 
przez wycofanie się Anglii nie przyjdzie już do 
europejskiej wojny, co najwięcej do kroków nie­
przyjacielskich pomiędzy bezpośrednio w kwestyi 
wschodniej interesowanemi państwami.

Na dziś odbytej w pałacu Elysée radzie mi- 
nisteryalnćj zajmowano się oświadczeniem, które 
Ignatiew dziś Porcie wręczyć miał, tudzież depe­
szą o przygotowującej się koufereucyi ambasa­
dora rosyjskiego z ministrami tureckimi.

W kołach bonapartystowskich krąży petycya, 
upraszająca cesarskiego księcia, ażeby swą poli­
tykę zmienił.

Okręt transportowy „Rhin“, którego przyby­
cia jutro w Rulonie oczekują, przywiezie podania 
deportowanych z Nowej Kaledonii, proszące o uła­
skawienie ich przez prezydenta rzeezypospolitéj.

Komisya budżetowa odrzuciła wniosek Rou- 
vier’a o podatku dochodowym a jutro wypowie 
zdanie swoje o projekcie Gambetty.

Bawiący tu obecnie hrabia Szuwałow, me 
ambasador rosyjski, lecz jego brat, pozostanie tu 
tylko kilka dni w przejeździe z Wiednia do Lon­
dynu, gdzie miesiąc zabawić zamierza.

TURCYA.
Achmed Ejub. basza, komendant korpusu 

rozłożonego pomiędzy Aleksinaczein a Deligra- 
dem, otrzymał order Osmanii z brylantami.

Khairi Effendi, adjutant szeryfa z Mekki, 
przywiózł w tych dniach zebraną pomiędzy mie­
szkańcami vilajetu Hedjaz sumę 939,000 pia- 
strów na korzyść rannych i chorych w armii 
tureckiej. Komitet wsparcia otrzymał dotych­
czas składek na ten cel 3,500,000 piastrów.

Przez śmierć feryka Mustafy Dżeladyna ba­
szy, zmarłego wskutek rany otrzymanej pod 
Spużem, straciła Turcya jednego ze swych naj­
dzielniejszych jenerałów. Mustafa był polskim 
emigrantem. Pierwotnie sposobił się do stanu 
duchownego, w r. 1848 opuścił seminaryum du 
chowne i walczył w powstaniu przeciw Moska­
lom. Po nieszczęśliwym wypadku powstania 
uciekł do Turcyi, przeszedł na Islam i przyjął 
służbę w wojsku tureckiem, w pułku kawaleryi 
Odznaczył się w Syryi i Mezopotamii i ogłosił 
kilka uczonych broszur o taktyce i manewrach 
kawaleryi.

W pałacu cesarskim święcić będą nieza­
długo uroczyste zaślubiny dwóch córek Abdul 
Medżida, które już za rządów Abdul Aziza były 
zaręczone, ślub jednak dla rozmaitych powodów 
wciąż na później odkładano. Abdul Hamid daje 
im posag ze swej własnej szkatuły.

Cesarz brazylijski podróżuje po Turcyi 
w najściślejszem incognito; obecnie opuścił Ca- 
rogród i zjedzie się w Dardanelach z dr. Schlie­
mannem, w którego towarzystwie pragnie zwie­
dzić wykopaliska w Małej Azyi.

do wydania podobnego rozporządzenia. Nie ma 
;eż żadnej wątpliwości, iż armia rumuńska 
wkroczy do Bułgaryi jeszcze' przed nadejściem 
zimy. Pokazują to wyraźnie wszystkie przygo­
towania i gwałtowne kompletowanie armii. Cztery 
dywizye, 16 szwadronów jazdy i 18 bateryi 
postawione zostaną na stopę wojenną. Cały 
kontyngens liczyć zatem będzie 56,000 piechoty, 
8,750 jeźdźców i 108 dział. Stósownie do 
uchwały ministeryalnej skoncentruje się armia 
nad Dunajem dnia 28 b. m. Skoro to nastąpi, 
obejmie nad armią tą naczelne dowództwo mi­
nister wojny. Wezwano wszystkich handlarzy 
produktów, aby podali, jakie posiadają zapasy. 
Słychać, że rząd część ich zakupi na własny, 
a część na obcy rachunek. — Uczniów szkoły 
medycznej w Bukareszcie zawezwano, by wstę­
powali do armii. Urządza się obecnie w stolicy 
wielki lazaret centralny, członkowie rumuń­
skiego towarzystwa krzyża czerwonego zbierają 
się. Zarząd towarzystwa zawezwał członków do 
zbierania szarpi i bandaży i wysłał już delego­
wanych do Braili i Turn-Sewerina, aby tamże 
urządzili lazarety. Ludność Bukaresztu zdu­
miewa się nad temi przygotowaniami wojennemi, 
ale nie bierze w nich żadnego udziału. Przy­
bywający z Kiszeniewa podróżni zapewniają, 
że pociągi kolei kijowsko-odeskiej, odesko-kisze- 
niewskiej i cbarkowsko-kijowskiej przewożą dzień 
i noc wojsko rosyjskie. Pociągi towarowe prze­
stały na liniach tych kursować. Na granicy 
bessarabskiej stanąć mają niezadługo 4 rosyj­
skie korpusy.

TELEGRAMY.
Paryż, 25 października. Agence Ha- 

vas donosi z Tyflisu z dnia wczorajszego, że 
tamtejszy konsul turecki wraz z żoną został 
dnia poprzedniego zamordowanym.

B a z y 1 e a, 25 października. Wzburzenie 
w kantonie tesyńskim wzmaga się, jak donoszą 
Baseler Nacbrichten, jeszcze ciągle. 
Z tego powodu utworzone zostaną w Bellinzona, 
Locarno i Lugano gwardye obywatelskie.

Bern, 25 października. Rada związkowa 
uchwaliła na nadzwyczaj nem posiedzeniu ze 
względu na wzburzenie, panujące w kantonie te­
syńskim, trzymać w pogotowiu pułk piechoty, 
ażeby go w razie potrzeby wysłać do pomienio- 
nego kantonu.

Wiedeń, 24 października. Pol. Corr. 
donosi o stanie zdrowia bawiącego tu chorego 
naczelnika policyi rosyjskiej, jenerała Potapowa, 
iż jest niepłonna nadzieja, że całkiem jenerał ten 
przyjdzie do zdrowia.

Lwów, 25 października. Przy galicyj­
skich wyborach do sejmu z okręgów włościań­
skich ulegli chłopi i Rusini w 31 obwodach. 
W sejmie krajowym reprezentowanem będzie stron­
nictwo narodowe przez około 50, Rusini przez 17 
głosów; 8 wybranych urzędników tworzyć mają 
stronnictwo pośrednie.

Madryt, 25 października. Liczba areszto­
wań, które w całym kraju wskutek sprzysiężenia 
Ruiz-Zorilly i Salmerona przedsięwzięto, wynosi 
dotąd 126. Pomiędzy aresztowanymi znajduje 
się 18 jenerałów.

Karyer miejscowy i proracymalij.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył miano­

wać tajnego radzcę sprawiedliwości i referendarza w mi­
nisterstwie sprawiedliwości doktora S t ó 1 z e 1 tajnym wyż­
szym radzcą sprawiedliwości.

Przy katolickiem seminaryum nauczycielskiem w Tu­
choli mianowano nauczyciela Palm z Wormditt nauczy­
cielem etatowym.

* Teatr. Dziś przedstawioną będzie „Podróż po 
Warszawie.“

* Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczoną 
powyżej korespondencyą z Wenecyi o pułkacli Czajko­
wskiego.

* Czytamy w Posener Ztg: „Polsko-protestancka 
ludność wiejska powiatów odolanowskiego i ostrzeszow- 
skiego, licząca kilka tysięcy dusz, głosowała przy dopiero 
co odbytych prawyborach do Izby poselskiej, jak nam 
ztamtąd donoszą, bez wyjątku ze stronnictwem niemieckiem. 
Kilkakrotne zakusy ze strony polsko - ultramontańskieb 
agitatorów działania pomiędzy protestancko-polskimi chło­
pami na rzecz „idei polskiej“ i pouczenia tych „nieszczę­
śliwych“ nie udały się całkiem wobec wiernego dla pań­
stwa usposobienia tych wieśniaków, pomiędzy których nie 
mógł się wedrzeć dotąd żaden polsko-ultramontański dzien­
niczek podszczuwający. Polsko-protestanccy chłopi owych 
okolic odznaczają się zresztą, jak się to sami przekona­
liśmy, przed swymi katolickimi ziomkami dobrobytem, 
pilnością i racyonalną uprawą swych ról, ponieważ przy­
jęli oni po części niemieckie obyczaje i uważają się też 
za Niemców z powodu, że są wyznania protestanckiego. 
Wsie ich, n. p. Strzyżew i Czarnylas, w powiecie ostrze- 
szowskim, mają wybitną cechę niemiecką. Pomimo to 
mówią ludzie ci pomiędzy sobą wyłącznie swym polskim 
językiem ojczystym, w którym też do nich w zborach mie­
wane bywają kazania.“

Politycy nasi, tak zwani liberalni, którzy to głoszą, 
że można być dobrym Polakiem, nie będąc bynajmniej 
szczerym katolikiem, mogą się z powyższego wywodu 
przekonać, co się zrobi z chłopom polskim, który inną, 
jak katolicką wiarę wyznajo. Wszakże chłopi owi w 
Ostrzeszowskiem i Odołanowskiem mówią tak samo, jak 
reszta narodu naszego po polsku, a przecież nieczują się 
członkami tego narodu, bo się różnią od niego wiarą. 
Pomimo języka polskiego przyjmują zwyczaje, obyczaje 
a nawet ducha od cudzoziemców, z którymi jednę wyznają 
wiarę. Na tym zbałamuconym ludzie mogliby nasi libe­
rałowie toorye swe wprowadzić w praktyczne zastosowanie.

* Wy borcy niemieccy naszego grodu odbędą jeszcze 
dziś zebranie przedwyborcze, ponieważ na onegdajszem 
nie zgodzili sie jeszcze stanowczo na kandydaturę radzcy 
sądowego p. Czwaliny. Na zebraniu wtorkowem propo­
nowano również kandydaturę p. B. Jaffe, starozakonnego, 
któraby też zapewne była się utrzymała, gdyby p. J. nie 
był się wymawiał słabością zdrowia, znaczna bowiem 
część wyborców widocznie nie sprzyjała p. Czwalinie,



* Chorą kobietę, która już zaniemówiła, znaleziono 
onegdaj na ulicy szerokiej i musiano ją odesłać na pod- 
wodzie do lazaretu miejskiego.

* Nad brzegiem Warty, niedaleko Szeląga, znale­
ziono przedwczoraj w południe ciało mężczyzny, które, 
jak się zdaje, w wodzie przedtem leżało. Identyczność 
osoby dotąd nie została skonstatowaną.

* Stadnik, prowadzony onegdaj przez kilku czela­
dników rzeźniczych z Chwaliszewa do miasta, rozbestwił 
się, wydarł się swym stróżom i powalił kobietę o ziemię 
tak, że ta na pewien czas straciła przytomność, którą 
jednakże później odzyskała. Po niejakim czasie udało się 
to rozwścieklone zwierzę uśmierzyć.

* Robotnik przy kolei żelaznej Nitschke z Jerzyc 
otrzymał znaczną ranę w lewą nogę przy ranżerowaniu 
pociągu na tutejszym dworcu i trzeba go było oddać do 
lazaretu Sióstr Miłosierdzia.

* W Wągrowcu znaleziono w dwóch zabitych wie­
przach trychiny, mianowicie w jednym cało roje. Mięso 
naturalnie zakopano.

* W Środzie przejechał wóz rybaka Jakóba Jęcbor 
z Pieszkowa pod Nowem miastem tak nieszczęśliwie, że 
pokaleczony już nazajutrz ducha wyzionął.

* W seminaryum nauczycielskiem w Rawiczu (da­
wniej poznańskiem) odbywał się od 16 do 23 bm. pod przewo­
dnictwem radzców rejencyjnych i szkolnych pp. Tschakert 
i Lukę uzupełniający egzamin tymczasowo ustanowionych 
nauczycieli. W popisie brało udział 29 nauczycieli, lecz 
z tych tylko 18 uznanych zostało za kwalifikujących się 
do otrzymania posad etatowych. — W dniu 23 b. m. roz­
począł się, w temże seminaryum pod kierownictwem na­
uczyciela seminaryjnego p. Kasińskiego kurs metodolo­
giczny, na który stawiło się 12 już w starszym wieku 
będących nauczycieli, zawezwanych z obu obwodów rejen­
cyjnych naszego Księstwa. Drugi podobny kurs odbyć się 
ma przy temże seminaryum w miesiącu listopadzie.

t łan Miączyński, kapitan wojsk polskich z wojen 
napoleońskich, umarł dnia 21 bm. w Lwowie, przeżywszy 
lat 100.

* Prof. Korzeniowski, który był temi czasy przy 
oddziale sanitarnym w Serbii, powrócił do Petersburga 
podobne wskutek niesnasek ze zwierzchnością tego od­
działu. Ruski Mir donosi, iż książę Milan, przed od­
jazdem prof. Korzeniowskiego, ozdobił go orderem Takoya 
pierwszego stopnia, tudzież przesłał doń wielce pochle­
bny list własnoręczny pisany po francuzku.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 27 paździer­
nika, Sabiny p. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 47. Z a chód o godzinie 4 minut 40.

Długość dnia 9 godzin 53 minut.
Wypadki historyczne. 1430 Śmierć Wi- 

towda księcia litewskiego. — 1667 Uroczysty wjazd po­
słów polskich do Moskwy. — 1683 Zdobycie Gratzu. — 
1756 August III. na ciągło mieszkanie przybywa do War­
szawy. — 1773 Protestacya przeciw rozbiorowi Polski. — 
1794 Bitwa pod Kobyłką.

KRONIKA KRYMINALNA.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Przeglądu leśniczego pod redakcyą p. Rivo- 

1 e g o wyszedł poszyt październikowy i zawiera : Czego 
naszemu leśnictwu potrzeba? X — O roślinie ochrania­
jącej zagajenia na wydmuchach piaszczystych. — Wyją­
tek z dziennika podróży do Tatr i Czarnohory. (Ciąg 
dalszy). — Przegląd literatury leśniczej. Monatschrift 
fur Forst und Jagdwesen 1875. (Dokończenie). — Ko- 
respondeneye : Z Królestwa. Krótkie sprawozdanie 
z odbytego w miesiącu Sierpniu r. b. Kongresu leśn. 
w mieście Rydze. — Ze Lwowa. Ogłoszenie otwarcia 
nowego kursu w galic. szkoło gospodarstwa lasowogo. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Kalendarzyk leśniczy 
na miesiąc Paźdz-ernik. -- Myśliwstwo i łowiectwo: 
Kalendarzyk myśliwski na miesiąc Październik. — Ho­
dowla lasu i hodowla zwierzyny. (Ciąg dalszy). — 
Ogłoszenie zebrania Wydziału leśnego Contr. Towa­
rzystwa gospodarczego dla Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego. — Ogłoszenia.

* Przeglądu lwowskiego wyszedł zeszyt 20 i za­
wiera : Poprzednicy Krzysztofa Kolumba -- Stara i nowa 
Scholastyka przez księdza Maryana Morawskiego T. J. 
(ciąg dalszy.) — Wenecya przez B. Kalickiego, (dokoń­
czenie.) — Z notatek moskiewskiego popa przez Franci­
szka Lutizykowskiego (ciąg dalszy.) — Przegląd literacki, 
o nauczaniu w szkołach — książka księdza A. Słotwiń- 
skiego), przez ks. Stanisława Załęskiego T. J. — Kore­
spondencja z St. Pólten. — Dwutygodnik polityczny. 
Sprawa wschodnia — wybory do Sejmu — mowy na po­
siedzeniach przedwyborczych) przez Z. J. — Kronika. 
Legenda o kluczach — Osservatoro Romano w sprawie 
wschodniej. — Z Rzymu: Rzym bez Papieża. Pielgrzymi 
Bretońscy Credo. Odpowiedź Ojca św. Znaczenie piel­
grzymek i skutki pielgrzymek. Kielichy. Pielgrzymi z Nan­
tes. Adres. Mowa Ojca św. Świętopietrze. Dary. Kardynał 
Bonnechose. — Ze świata książkowego: Krzysztof Kolumb. 
Seneka. Dzieło p. de Lorgues. P. Sanguinetti. Pamiętnik 
budysty. Dzieło pana Leland. Reakcya we Francyi. Dzieła 
jenerała Ambery. Dzieło O. Pascalis. — Ze Lwowa: Wy­
bory. ..Przymierze z szatanem“ p. Dobrzańskiego. Jezuita 
prefektem biblioteki watykańskiej. Żydzi. S. p August 
Bielowski. — Na kielich dla Ojca św. Korespondencya 
Redakcji.

* „Wychów królików przez |Antoniego P o^p i e 1 s> 
członka rady gospodarczej oddziału lwowskiego i przewo­
dniczącego rady szkolnej w Szczakowie.“ Książka ta wy­
szła z druku r. b., a będąc jedyną w swoim zbiorowym 
rodzaju w polskim języku, zasługuje na rozpowszechnie­
nie dla pożytku ziemian, gdyż zaznajamia z zasadami 
racyonalnej chodowli królików ras uszlachetnionych. Do­
łączonych jest kilka rycin królików już oswojonych z in­
nych krajów.

Autor wykazuje również praktycznie szczegółowo 
dochody z mięsa, sierci skórek, podajo przepis na przy­
rządzanie różnych potraw z królików, oraz wylicza cho­
roby tych zwierząt i środki zaradcze. Autor w swej 
pracy podaje sposoby chodowania z korzyścią królików, 
które już w Anglii, Francyi, Belgii a teraz i w Niem­
czech znaczne przynoszą dochody. Dziełka tego jeden 
egzemplarz kosztuje 2 marki u autora w Szczakowie 
pod Lwowem.

LOTERIA.
Berlin, 25 października.

* Przy dalszem ciągnieniu dziś 4tej klasy 154 król, 
pruskiej ioteryi klasowej padły:

1 wygrana 75,000 'marek na nr. 71,715.
1 wygrana 30.000 marek na numer 27,884.
2 wygrane po 15,000 marek na numera 43,456 

68,427.
3 wygrane po 6000 marek na nr. 49,045 74,247

85,267.
37 wygranych po 

10,866 19.004 20,538 
38.578 
54,408 
73,390 
82,876

36,135
52,699
72,547
79,340
93,608,

38,749
59,356
74,331
85,347

3000 marek na numera 3467
24,397 
38,858 
63,640 
74,890 
88,647

24,562
43,724
67,184
75,557
88,861

30,213
45,954
69,349
77,588
89,132

32,934
47,614
69,759
78.955
90,597

48 wygranych po 1500 marek na num. 666 3187
3380 4987 5183 6756 9854 16,589 17,478 18,487
26,442
40,703
48,456
58,882
72,847

29.013
41,312
51,417
59,456
73,912

33,270
42,650
53,031
69,136
82,431

33,540
43,028
54,225
71,345
83,255

34,441
45,400
54,229
71,906
85,757

32,059 
42,069 
51.660 
67,430 
82,252

94,241 94,384.
54 wygranych po 600 marek na

672 3362 3823 4550 
22,022 22,943 23,692 

36,115 
51,598 
61,173 
74.854 
85,103

6267 6664 9121

26,135
34,485
46,187
54,308
71,943
89,763

numera 139 532

35,400
48,980
60,618
74,712
85,027
93,673.

37,633
54,467
61,347
77,841
85,600

25,282 
42,207 
57,899 
64 951 
80,335 
87,604

25,673
42,584
58,097
65,423
81,273
88,711

11,825
25,845
43,985
58,155
66.296
82,515
91,463

16,499 
33,992 
47,346 
58 696 
70,602 
83,100 
91,880

■.sa

GIEŁDA.
Poznań, 26 października 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 
Poznańskie 3*/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,---- -94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc., pozn. prowinc. akcye bankowe 97,25 płc., pozn 
5pct- prowinc. obligacye —,— płac. , pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc. , pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc. , pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
•D/jjpct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4’/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3*/apct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie «pet. listy zastawne —,- płc., polskie 4pct. listy

Rzep 315 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: wyżej wypowied. 100 cent 

miejscu 72 ż., paź. 71 ż., paź.-list. 70 ż. 71,50 p. hSj._ 
grud. 70 żąd. 70,50 pł. kw.-maj 69,50 ż. maj-czer. 71,— j' 

Okowita: spok. w miejscu 48.50 ż. 47,50 płc w 
końcu wypowiedz. — litr., paźd.i 49,60 płc. i ż. paźd.-li8j 
—,— pł. i ż. list.-grud. —,— płc. i ż. grud.-stycz. — -
stycz.-luty —. luty.-marz. —.— marz.-kw. ----- kw.-maj
51,50—60 płc.----- żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 24 października 18 76.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . . 
,', żółta . . .

Żyto ......................
Jęczmień...............
Owies ..................
Groch ..................

ciężki
naj-
wyż.

Postanowienia
komisyi handlowej.

Z a 100 kilogramów
lekki towat

naj-
niż.

JÍ
10

średni 
naj- 
wyż.

naj-
niż.

naj- 
wyż. 
.'■<7 | -4

80

50
towar

piękny średni

naj-
niż.

4

pośledii

Rzep .... 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .... 
Siemię lniane .

100 kilogr. 32 25 29 50 24
30 75 27 50 21
29 50 25 50 19

=: 26 50 24 — 19
26 — 23 — 20

Ceny wypowedziane na 26 października żyto 162,—m 
pszenica 200,— marek, jęczmień —,— marek, owi« 
147,— m., rzep 315, m., olej rzepiowy 70,50 m. okowita 
49,80 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr 
ptc. trał, w miejscu 48,50 żąd. 47,50 pł.

Mąka niozm. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,5( 
do 33,50 mar. Pszenna n. 29,50 —30,50 mrk. Rżanna piękn
27.50— 28,50 m. Rżanna śred. 26,50—27,50 m. Rżanna 
paszę 10—11 m. Osucie pszenno 7,75—8,75 ni.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. stale 7,3) 
—7,50 mar., na wrzes.-paźd. 7,50 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9—9,50 mar. 
Łubin, spok., żółty 9,-----10,8Ó marek, nieb;

9.50- 11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24,30--33 m.
Siano 3—3,30 mar. za 50 kil.
Słoma 36—38 za kopę 600 kil.

* Przed sądem przysięgłych w Poznaniu toczyła 
się w dniach 23 i 24 b. m. sprawa przeciwko stolarzowi 
Karolowi Goelsdorf z Jesiony pod Wronkami i prze­
ciwko budowniczemu młynów Fryderykowi Schwarz 
z Trzcianki, obu protestantom i Niemcom, o podawanie 
do władz fałszywych denuncyacyi, z wiedzą popełnione 
kilkakrotne krzywoprzysięstwoi namawianie do krzywo­
przysięstwa. Z ustnego postępowania wykazało się, że 
obaj oskarżeni, mianowicie zaś Schwarz, podawali 
dcnuncyacye pod zmyślonemi nazwiskami do władz, 
przedewszystkiem do królewskich prokuratoryi na nie­
miło sobie osoby, a skoro tymże śledztwo wytoczone zo­
stało, zgłaszali się na świadków i pod przysięgą stwier­
dzali zmyślone fakta, w denuncyacyach podane, prze­
ciwnie znowu, gdzie ramię sprawiedliwości dosięgało rze­
czywistych zbrodniarzy, tam oskarżoni poprzysięgali ich 
niewinność. Po uznaniu oskarżonych winnymi przez sę­
dziów przysięgłych, skazała doputacya sądowa Goolsdorfa 
na trzy i pół roku, Schwarza na dwanaście lat 
więzienia w domu karnym i odmówiła im kwa- 
lifikacyi występowania kiodykolwiek, jako świadkowie 
fałszywio oskarżonym zaś Hoffmanowi, Marcinkowskiemu, 
Duchale'owi, Błaszykowi i Grutzmaclier’owi przyznała 
prawo ogłoszenia wyroku wPosenerZtg. i S a m- 
t er er Kreisblatt na koszt oskarżonych.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 26 października. Były inter- 

nuneyusz carogrodzki Prokescli - Osten umarł 
w Bukareszcie. Dekret książęcy z duia 25go 
października powołuje obywateli Izby na 2go 
listopada na nadzwyczajne posiedzenie.

Car o gród, 25 października. Dziś od­
była się uroczysta audyeneya wstępna Igna- 
tiewa. Audyeneya prywatna naznaczona na 
sobotę. — Powodom zamordowania konsula 
w Tyfłisie była chęć rabunku. — W spra­
wie sześciotygodniowego zawieszenia broni u- 
kłady trwają jeszcze. Mimo różnych pogło­
sek nie masz jeszcze ostatecznój decyzyi.

Londyn, 26 października. Według 
Journal Fi n ancie 1 wyruszy w sobotę 
znaczniejszy transport wojska do Malty.

likw dacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelazne 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,- płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej koloi 
żel znój —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono. 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 160,— marek, na wrzesień. —,— m. 
jesień 160,— m., na paźd. 160,— m., pazd.-list. 159,— m. 
list.-grud. 158,— m., grud.-stycz. 157,— ni. jesień 155 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów -- Tralles. Wy­
powiedziano 15000 litr., cena wypow. 50,— m., na lip. 
—,— m., sierp. —,— m., na listop. —m., na paźdz. 
50,— marek, na listop. 50,— marek, na grudz. 50,10 
— m., stycz. 50,60 m. lut. 51,10 m. na marzec 51,70 m., 
kwiec-maj 52,70-—52,80 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 49,— marek.
4-4..-.-.irywe©

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 25 października
Koniczyna czerwona stale, pośłed. 55— 59, średnia 

61—65, piękna 66—70; Koniczyna biała poślod. 50—57, 
średnia 59—66, piękna 74— 78 m.

Zyto: za 2000 funt, niżej wypow. 1000 cent, na 
upł. wyp. na paźd. 162,—161,50 pł. i żąd. w końcu żąd.
pażd.-list. 157,---------- płc. list.-grudz., 155,50 — płc.
grudz.-stycz. —. stycz.-luty — luty-marzec — marzec-kw. 
kw.-maj 158,50 żąd.

Pszenica: 200,— żąd.,
Owies: 147,—■ żad. wypowiedz. —500 cent, pazdz.- 

listop. 145,50 żąd.146— pic. listop.-grudz. 145,— żąd. 
kwieć.-maj 14,8— żąd.
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Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego 
Berlin, dnia 25 października 1876. (Kursa końcowe. 

Owies paźdz.Pszenica słabo
Paźdz.-listop. 
List.-grudz. 
Kwiec.-maj 

Zyto słabo 
Paźdz.-list. 
List.-grudz. 
Kwiee.-maj 

Olej rzep, iłabo 
Paźdz.-list. 
Kwiec.-maj 

Okowita wyż.

209,50
209.50
215.50

155 — 
155,50 
161,—

71,50
73,30

Wypow. żyta
Wypow. okow. 
Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4°/, list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki

163,00,

00,00)

81,21
93,1)
94,-
94,5
95.1
69.1 
98,9

9.1
w miejscu 53,- 7*4 “/o Rumun. 14,1
Paźdz. 52,90 Pol.iik.l. zast. —<
Paźdz. -list. 52.90 Rosyj. bknot. 260,!
Kwiec.-maj 54,90 Srob. rnt. aust. 52,i

Aus. akc. kred. 43«,;
Kolej Państw 433,-
Lombardy 123,

Szczecin, dnia 25 października 1876. (Kursa końcowi
Pszenica słabo Okowita wyżej
Wrzes.-paźdz. —,— w miojseu 51,31
Paźdz.-Listop. 207,— Paźdz. 51,41
Kwioc.-maj 216,— Paźdz.-list. ni, a

Zytc słabo kw.-maj 53,8
Paźd.-listop. 151,- Owies
Listop.-grudz. 151,— Lipiec —
Kwiecioń-maj 159,— Kw.-maj 188,-

Olej rzep, słabo Petroleum
Październik 71,50 Paźd. 19.5
Paźdz.-listop. 71,20 Paźd.-list. 19,5
Kwiecień-maj 73,50
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ŚwieżegoOd Igo. Października 
przyjmujemy do pracy
krawiecczyznę

i stroje.
Mieszkamy przy placu 
Wilhelmowskim Nr. 5. 
na parterze w podwó­
rzu.—Polecamy się łas­
kawym względom Publi­
czności.
Bronisława i Cecylia 

Olszewskie.

dorszs
poleca (604 

K. Szulc Wodna ul. 2!
©rjdjeint jeben ©onitabenb W iitag in Serlin uitb tjt jutn ißretje hon 

nur jluct Wlarf 9tetd)3tDäI)iung bei frmtco Bufteltnng 511 besiegen:
a. iitn’dj alle ^atfciiidjctt ^oftämtcr,
b. imrd) alle S3ud)()a«l)lunöen,
c. alle 3cttuttö§=<Speliittonc«,
d. itt bet ©Tliebition t>c3 = ^affage, 

gScfjvcitftv. 52, I.
eittjcltte 9htntincrtt foften 20 WctdjSJjfcnißc.

Sujcrnte per ©pattenjeiie 30 9icirf,3pfeitigc. (fiiijenbuiigcit Hon $ci= 
tcu bcö ipnOlifuinä tueröcit gern cittgegcußcitommcn uitb und) !örnud|0nr= 
feit Ocnucnöct.

Śliwki
francuz. Katarzynk
(602) poleca

J. N. Leitgebe
'A4
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cłiińskićj ostatniego sprzętu m] 
pełniłem wyborowemi gatunkami.

1. N. Piotrowski pozuJMój świeżo zaopatrzouy skład rozmaitych

futer i gotowych wyrobów
polecam Szanownój Publiczności na nadchodzącą porę zimową 
po cenach umiarkowanych. (549)

Franciszek Zbirański
Wielka Rycerska ulica Nr. 3.
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Kieliszki wszelkiego rodzaju. « isa*
Najtańsza oprawa obrazów

A. Hyrszfeld
SI. Wrocławska ulica SI.

aaa*

goooooooooaooooeooooooi 
o Kremski i Kubliriski

i inne nagrob i z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za- 

j wsze w zapasie u (785)
iB.Leowenherznast.

A. Schlesinger.
Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14.

obok rejencyi.

Rozmaite pomieszkani
poleca komisyoner Szerek Szi 
roka ulica nr. 1.

Inspektorzy gospodarczy, P1 
mocnicy handlowi we wszystkt 
branżach poszukują natyd 
miast miejsca. Bliższe szc® 
goły u komisyonera Szen 
Szeroka ulica nr. 1. [6^

Szkło pńlbiałe kista 20—20 marek.
C/f I
0 I

IkeiŁtyści (59?)

Sty Marcin Nr. 6 I piętro
przy placu Mickiewicza.

ÖOOOOOOOOOOOOOO^OOOOOOÖ
Nartadem i Czcionkami drukarni Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

Organistę (580)
młódogo, nieżonatego, Polaka, któ­
ry złożył dobry egzamin, wskaże 
X. X. L. poste restante w Bo- 
bowie pod Pruskim Starogardem.

Panna
do fastrzygowania kamas 
znajdzie stałe zatrudnienie °

telska ulica Nr. 2. w-A.. Ryżej
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